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WyinAi z dzieiów życia byłego Króla 
Szwedzkiego, Gustawa Adolfa, Po

przednika teraz panującego Władcy 
Szwecyi.

(Z pisma: Yat erjindisch es Mb-Ob m.)
G usta w Adol f, leszcze dziecięciem i

•hłopcem, był co do temperamentu zimnym, 
rostropaym , przyjacielskim , otwartym i spra- 
\»iedliwyn. Nie okazywał on wprawdzie wici- 
bieli przymiotów, posiadał iednakże owe, któ
re obiecywały po nim Króla wiernego, rzetel
nego, stałego umysłu i przywiązanego do pra
cy. Lud, któremu jeniusz Guistawa\ HIgq 
był n<ezjośnym , karmił s»^ nadrieią, że bę
dzie mieć rozumnego i rozsądnego Króla w o- 
sob e Syna iego. Gly Królew5c dochodził wie
ku młodzieńca , los iego , i pozorueść umysłu 
iego doznały odmiany. Oytiec iego, mąż wielki, 
padł olis"ą wystrzału mordercy; ciedowierzanie, 
podeyrzenie, kabały wszelkiego rodzaju;, ota
czały go ciągle; wieści, podszepty ^skinienia, 
przerabiały go. Każdy, podług interessu wła
snego, lub padłtg włusnego czucia rzeczy bio- 
ręcy, zniewalał serce ieg-o dla swoirh, ażeby z 
serca tego coś korzystać; iest to nieszczęście, 
kiorego nie mogą się uchronić ci, o których wia
domo , że toiędyś będą panowfć. Wieszcie, cho
ciażby tego i nic btł-i, iakże mógł ten młodzieniec 
pominąi, co widziałi słyszał-? Opiekun iego, oraz 
Stryi, teraźnieya-zy Król Karol XIIlsty , nie 
był zapewnie tym człowiekiem, o k órymby 
pomyśleć .można, żeby miał iakowe złe’ plany 
względem Brólewica Następcy; -- iałSoa czi» 
usprawiedliwił go iuź dawno;—'ile fbkcye, na 
których nie zbywała nigdy w. Szwecyi, mia
ły może w tem swóy interna-, aby Królewica 
zrobić niedowierzającym, Jest to rzecz, pew
na, że w csłey naturze i we właściwości cha
rakteru iego zaszła .widoczne odmiana, gdy się 
zbliżył do lat doyrzewaiącegO' męża i włożyć 
miał na “głowę krwawą koronę Ojca-. B,ło *o 
tak uderzającą rzeczą , iż niektórzy przyjaciele 
ligo, podziśdzień icszcze mnieriaią, że z nim 
coś nieprzyzwoitego przedsięwzięto ; opow‘łda- 
»ą> oni sobie historye o niejakim * * *, co mu 
podać miał pewny gatunek nspoiu', który po
dług rozmaitego zncczenia nazywaią niaktóray 
P h i 11 r u nr, inni z«s pewną: mi. szaainą tru-

tunera 27‘go gążetr Lwowskiej.

cicny. Ód tego to czasu mówią , że się stał 
twardym , nieżyczliwym i niejednakowym, a 
nawet czasem, aż do nieprz/zwoitości burzli
wym i zasępionym. Winnią trkże Nauczycieli 
iego, że się w wychowaniu go pomylili, i u- 
trzyimiią , za byłby wcale innym człowiekiem, 
gdyby się z nim nu opak nie byli obchodzili. 
Owe historye' i winowania miewaią zawsze do1 
pewDego stopnia, pozór i prawdę ; lecz to wszy
stko daie się tu wcale naturalnie ób jaśni*. U" 
największej części ludzi wydarza się, że czas 
od lat czternastu do ośmnastu, bywa stanowią
ca w ich życiu epoką ; staią się obi wtenczas 
wcale innymi ludźmi , iak dotąd byli ; są to 
lata przesilenia się ciała i duszy; natura 1 umysł 
Wyiawiaią się, i częstokroć r ptownie ciemność 
zamieala- się w iesność , opieszałość w cbyżosć;. 
sjjedołęźność w siłę, i otwrótnie; czas, los1 
młodości i wychowanie, ezyntą wprawdzie awo- 
ie , a Królewic nie mógł się zaiste niemi po- 
chwtbć. Wy chowy wrwcą iego był nieiaki P, 
Rcsenstein, mianował y później Minist-em- 
obrzędów religiynyeh i nauk , mąż wielkich 
wiadomość' , lecz zupełnie ukiztałcony na spo
sób Francuzki , z którego to powodu , prze
niósł go nad wielu innych Gustaw lllci, iako' 
Nauczyciela syna iwoiego. Winuią go, że nie- 
był człowiekiem posiadaiącyni umysł i siłę ro
daka stref# północney, a zatem wcale niespe- 
schnym dla chłopca, który miał w sobie za- 
Tód surowości i pobożności; nie mógł on więc- 
nigdy działać na umysł Królewica, chociaż mo- 
ż* chciał iak naylepiey, a sprzeczność i niena
wiść tey sprzeczności, łatwo mogły tego mlo- 
dzieńoa zapędzić w przeciwną wcale stronę , któ
rą byłby nie poszedł, gdyby się inaczej było1 
działo. Owcy przeciwnej strony chwycił się 
Flodin, iego Nauczyciel religii__ ;— Wszela
ko , nie n. eży wierzyć wszystkiemu, co ludzie 
o drugich po w .adaia, tern raniej zaś w owym 
Krain , gdzie przez nieszczęśliwe polityczne nie
snaski, wszystko stronnictwem się staiey Wresz. 
cie opowiada świit i sądzi iak naygorzcy <r 
tych, ntórzy otaczaią Królewiców 1 Królów 
Wszakże umysł tego młodzieńca był przecież s 
przyrodzenia takim, iżby tię był zawszą .-kła
niał do ponurości i pósępnobci. .

Gustaw Adolf, ibiąwezy rządy, byF 
eurowv, zimny, rozsądny pobożny, stały lub.
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tupnrczywy, umiarkowary i uroczysty we wszyat- 
'fciero , ce tylko działał lub mówił ; Kobiet i u- 
ciecb ich nie znał, a to , iah mówi; z 2 tsad, 
gdyż z r ciury potrzebował ich bardzo. Nie* 
którzy są tego zdania , że go moźu* w pew- 
nezn rozumienie porównać z Filipem Ytyoa 
d'Anjou, Królem H szpań&Km ; powiadała o 
stra, że nip bjłn.gdy przykrzejszym i nudniey- 
asytn , iak kiedy nie widział długo Małżonki 
awoiey. Przecież cała Stwecyi oieszyła się, 
go; został Królem; o tem bowiem, że lubił 
prawda , rzetelność i sprawiedliwość , owi na
wet nie wątpili, którzy wreszcie małe o nim 
rokowali aobie nadzieie. Znali wprawdzie 
aż nadto mrową i. przykrą naturą iego, obie
cywali aobie iednakże, iż wolność panowania 
i ukouh>cta Małżonka odeymą rau wiele 0 tych 
przywar, i uczynią go łagodniejszym, uprzcy- 
micyszym 1 szczęśhwszym. Pierwsze 'fta pa
sowania iege były spokoyne i szczęśliwe; ma
ło sięón wprawdzie odmienił, ale Lud był za
wsze ieszcze dosyć gonttfntp może kontentniey- 
szy 2 niego , aniżeli on z położenia swoiego, 
bowiem przyjaciele iego utrzymuią , że ieszczę. 
podówczas dawał się ił, izeć czasami, iż nie
szczęśliwym iest dla tego, tc iest Hrólem. 
S?ym w N o rrh ó p i n g u, poróżnił jo nay. 
pierwej ne zt ezną częścią Poddanych , oso
bliwie z częścią Szlachty, która mniemała się 
bydź egwałconą przoz władzę Królewską, Od 
tego czasu stosunki Europy i umysł iego, 
popchnęły go gwałtownie w ^awłkłania, z któ
rych luż nie mógł więcej wydobyć się własną 
siłą. Co go tylko otaczało, chociażby było 
prawdą i sprawiedliwością, czuł zawsze tylko 
iako człowiek , a nie iah Hról; bo gdyby był 
Czuł razem iako człowiek i Król, rausisłby był 
W tęższym bydż ruchu, i śmielej działać; nie 
znał Gustiw Adolf owcy naywyżazay «ztu- 
>■ Świata, którą polityką zowi my, owey mo
cy dążenia do lednego cela i iednego wyobra
żenia., gdzie mąż wielki w ruchomym świście 
gra nayruchoiaszego tak dalece, że tw, w czea 
człowiek pospolity npatruie prawdę i sprawie
dliwość , owemu często zaledwie oznaką bydź 
aię edaie. Jak wedłng uczenia iego interea- 
ea Europy coraz pogorszały się, tak i óa 
•tawał aię corar bardzi»y ponurym i przykrym; 
Względem wssystkiego zmieniał , się ón coraz 
bardziej, względem Boga nawet i Religii;, « 
po cudach i znakach wieszczbiarskich, które 
według zdania iego tuż nastąpić były powiany, 
spodziewał się tego, czego mąż iadynie^ po 
*« oiey mądrości, zdolności i odwadze spodzie
wać się powinien, J«i w r. i8o3eim i i8o4tym 
Opowiadane aobie O nim historye , btżra, czy

prawdziwa lub nie, była wszelako .zawsze tak 
dalece .rzeczy? sta , iah dalece zgadzała się 
z pozornością iego charakteru. Im bardz’«y 
zbliżało się owe. wielkie polityczne widowisko 
do granic Szwecji, itu większa była potrze
ba użyć wszystkich sił, aby dać odpór bu
rzom , które obaleniem wszystkiego groziły, 
tem więęe, si nurzał się Kral sam w sobie, 
odsuwał się o<_ świata- i prtyiaciół, i był tym 
otręt jiołym i żelaznym, któryby cbciał bez ża
dnego ruchu, iedynie uporczywa wolą swoią, 
Utrzymać rzeczy na wodzy. Jakoż się także 
C,0ra» iaśoiey otaeywaio, iah dalece oddanym 
b, ł melancholii i lubił posępność. Bawił się 
naycbętoiey sra u t nem i przedmiotau. ■ i tragicz- 
nemi losami Rrólowi innych mężów, i właśnie 
■ pomiędzy Arólew Szwedzkich Erych XIV»ty 
i Karol Xllaty, dla tego, że smutnie skoń
czyli, byli tymi, o których ón czasem mawiał, 
gdyż nwykle był małomównym. Dla tego też 
GripeLolia był tak upodobaną iego siedzi
bą , gdzie ezęsto przemieszkiwał z Dworem 
bez uciech i smutno; albowiem to, co dla 
wszystkich innych zdrwało się więzieniem, i era u 
widz; ało się miłym przybytkiem. Jeszcze' w n- 
1808 przesiedział tam zimę, a do Sctokol- 
m u i do bliższej Hagi zjechał dop ero wten- 
iaas, gdy odebrał wiadomość o wkroczeniu 

Rossyen do Finlandyi^ właśnie, i'k gdy
by rau potaiemne przeczucie serca powiadało, 
iak znakomitym będzie Gripikoin wtenczas 
nawet, gdy się stanie iego więzieniem.

Oto niektóre powieści o tym Królu, któr.0 
w sposób dosyć osobliwy stosuia się do amutnn- 
60 losu iego.

W zimie 1807^0, prawie przed woyną,4l- 
bo raczey w samym początku wojny, kiedy 
właśnie dopierooo zaczęto ucierać s»ę w Po
nt era n ii powziął Gnata w Adolf ową sta
łą ideę (fire), kazać zrzucić piękey dóm ope
ry w Sztokolmie, i wystawić go znowu na 
ianem miejscu, N, pi óżdo przedstawiali mu 
przy ia ciele iego konieczność w^yny , pomnożo
ne potrzeby-, i całą ddwaczność regd, cą mu do 
myśli preyp»dło , gdyż uraes zburzeniu tego gma
chu , utraciłoby najpiękniejsze miejsce Szto- 
kolm u, główną ozdobę awoią, Uparł się przecie! 
na "Wjien. postanowi, niu, i dał rozkaz , aby raz- 

ocząć robotę. Jakoż w samej rzeczy zwalono 
ilha murów w tylney części tego gmachu, i tyl

ko v »yna wybuchnie'a w S z we c y i i F i u 1 a n- 
dyi, przeszkodziła temu w roku uistępnym, 
2»wsze Król nie cierpiał tego gma< hu, i zaw
sze niechętcy wchodził do niego; albowiem 
zdawało mu się , iż krwawy cień OyCa, które
go w tam miejscu na iednysa balu maskowym
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uwrordowano , «st -aegJ nic jjj unosił s'ę 
s~d ifgo osoba; .-it nie m’ - ón cpierwey ni
gdy tey myśli , ‘aby ten -gwa-eh zt pełnie zni
szczyć. Jakcź ten dóm oper. m. związek a 
jego smutna bistoryą.

W roku 1808, ńa wiosnę, utworzono 
Sostotysięczną railiryę, złożoną a samego kwia
tu młodzieży Rrókatwa ; był to środek ,, który 
usprawiedliwiać'zdawały się potrzeba w owej 
chwili, i przykład największej części teraź- 
nieyszych Rzędów. Ależ nie do1 przebaczeniu 
złem foyło’ urządzenie tey milicyi i obeyście się 
a ona , których to przyezyną, były: częścią nie- 
łgd w Rządzie, częścią niechęć do woyny- nay- 
większej części Narodu, częścią leż-także osobis a 
nienawiść wielu hu .sobie Króla; co wizystao 
rafom, wstrzymywało bieg wo wszystkich spra
wach. Młodzieńcy owi poświęceni byli ócz 
pożytku prawie, i nie przynieśli Królów nie 
więcey ,- iak roiątrzenie i przcklęstwo całego 
Ludu. Naywięcey bowiem dostarczały ludzt do 
tey milicyi , chaty ubogich, którzy zwyah bydż 
naywieruieyszymi -przyiac' fmi Królów.- Urzą
dzenie , rozkazy i »pos śb postępowania z ni
mi , były takiemi, iż ta nieszczęśliwa młodzież 
nie miała-ani zaszczytu, ani zaufania ;, uzbro
jenie i mundury tych żołnierzy były tak złe, 
że się w oczach drugich’ wydawali śmiesznymi, 
sobie zaś samym1 godnym: politowania. Przy
czyniło- się- do tego ieszcze i to- złe,-żo -chłop
cy maiętnieysi naywięcey JtyMupywali się- od 
tego, i tylko najubożsi zostawali przy chorą
gwi , chociaż należało zawsze takowych zatrzy
mać, którzy byli w stanie Jcpicy się; umunduro
wać,'żywić i woyska ZŁSzezyt przynosić. Sła
be wybór z pomiędzy mocniejszych i lepszych, 
zatrzymano przecież takowych,- którzy się we 
wzroście i sile czternastoletnim chłop córa ró
wnali , i do unoszenia trudów i niebezpie
czeństw woyny zdolnymi nie Łyli.. Młodzież 
ta, rozłożona była po nayw:ększey- części na* 
flotach przybrzeżnych; miała ona- wyraźnie 
najtrudniejsza służbę-; była nraz od samego* 
początku źle umundurowana, a w kilka miesię
cy prawie naga-została ; żywność dla niey była 
żła, a często za skąpa ; nie byłó ani tego po 
rządku, ani ochędóstwaktóry bydź był po
winien ; ciężkie roboty mnogie nocne' straże, 
nakoniec zimne i długie nocy ieiienno. tra
wione etęsto pedczuf słoty i Burzj na otwar
łem morzu , i na okrętach nie pokrytych wśród 
eałey sui owości- strefy- północnej , musiały Bo- 
nieczirie sprowaazić choroby. Jakoż- zaczęły 
się one własne w miesiącu Wrześniu i Paź
dzierniku tak gwałtownie srożyć, iż nazwisko: 
e łi o ro Ra* n.iliicyi,: wUśoje *a» gdyby na-

zwitko śmierfelney zarazy morowej "oprzedzw? 
ło w S z t o k o i m i e to nieszczęście, zanim 
'się tam posunęło. JSIk początku miesiąca Li
st opa-da zawinęła pod S z loko Im msln .fleta, 
i zaniosła na ląd tę chorobę i ten- strach, o 
kioryct aotąd z daleBa tylko słyszuro. Wylą
dowało do 5ooo młodzieży, oprocz innych kilfcon 
tysięcy , które nadciągnęły od woy.ha lądowego.- 
Okropna to rzecz —- alt prawdziwa —- ii nie’ 
poczyniono żadnych urządzeń- ani względem la
zaretów dla chorych, mi względem kwater dla- 
sdrowych. Dwa dni stał] eiepokryłe w części o- 
kręty a chorymi na rzece tak dalece , iż tych nie
szczęśliwych ani do izby ciepłey nie zaprowa
dzono r ani nawet t: okrętach ma dano on.ynr 
potrzebney żywności, a tem mniey potrzebnych 
im lekarstw; było to w Listopadzie, gdzie śnieg 
padat i marzło. Przez dwie nocy koczowało 
kilka tysięcy milicyi' morskiey pod. golem 
niebem na małych wyspach M; .aru w nay- 
większem> -raieśvie S zw em y ’gozieoy z łatwo-, 
śtfia f wygo dnie 5o,ooo wojska; wieprzyiacielskie- 
go mogło się by b> pc mieśoić Gałą winę składano, 
iak z-azwyczuy, kiedy ^szystao W niełee idzie, 
na Króle ,, na Kollegium woienne , i Róg wie 
ieszcze na kogo* słięcey. Lud obwiniał poię- 
dyńcze- osoly, mówiił o zdrajcach , łotrach i 
złodziejach. Ależ tak; smutną iest kolej nie- 
sżzzęścia- w czasucii eawichrzenia,- iż często
kroć wina i niewinność nu wieki nieoddzielnie 
z sobą są połączone. Nie można skarcyć o 
ureczułóść Obywateli Sztokolmu;; gdyż kbź- 
dy, który chorych żołnierzy przyymował, mnie
mał,, żt bit-rzezarazę morową do domu.- Ne- 
koniec przecież umieszczeń i tych chorych, lecz 
największą- ich częsc dli’ tego tylko , aby 
snemi' zapełnić lazarety, to jest cmentarze? 
Głównym ich lazaretem był dóm opery, który 
* domu uciech, w dóm cierpienia zamieniono. 
Codziennie iechał czarny karawan t.,m i nazad, 
wśród preeklęitw i' złorzeczeń Ludu, które 
wszy itkie padały na Króla. Tam tylno śmierć; 
grasaotłać przestała, gdzie iuż nie miała 
kogo sprzątnąć, tek , iak ów pożar naysroższy, 
który nakoniro sam we włrsnych popiołach u- 
dńsić się musi. Przez trzy miesiące ciągnęły 
przez miasto wcichości karawany trupów,, od- 
Bswiaiące codzien uczucie uicsztzęś ia prze- 
minionego, a przeczucie przyszłego. Podobnież 
sroźyło się to nieszczęście w hdhu Pro- 
wincyach , i Łilkorski. cdbiiały *ię' ec»ł;.sy te
go- smutku powszechnego. N e iyło w < sk>, #nr 
chaty, gdzieby nie opłakiwano śmitrei iakicy 
ukochanej osoby.- Serca »zl«ch< tbe’ »rai«łyaię? 
z- żalu; inoe, gotowały się do rówrek rzeczy,. 
Kilkorattą była potrzebaboiazń i aadgieiat-
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Wćdlug tego, iak Saady c2uł, eo zrobion-, i 
jakie były c.erpienia.

Te -lieBzczęście miltcyi kraiowey, dało się 
uczuć od iedney gran.cy Szwecyi do dru- 
giey. TSie iednj, co było rzeczywisto ta i po- 
zornem, można było winie Kroił przypisywać:; 
przynaymniey tę rzeczj wia-ość , iż w łosic, 
-który przechodził siły iego, chciał sam ieden 
okazać się nieugiętym i żelaznym. Wiele osób 
z Ludu usuwało się od niego, ponieważ ón u- 
Buwał się od nich. Ależ pomimo ter okro ■ 

'ey klęski zgubiła Króla fatalna rosprawa, 
tórą nnał tz. gwardyą'swoią na wyspie Al

lan dy i. Gwajdya, la- poknsila się r., 1808 w 
iesieni o wylsdowanie lo Finlandyi, gdzie 
była od Rossyan odpartą , i przymuszoną wsiąś-lż, 
znowu na okręty. JenerałMcl 1 i n dowodził nią. 
Podczas oJrrota wydarzył się ten niemiły 
przypadek, iź dla niedostatku okrętów, 3oO 
do 400 ludzi z innych ,pułków doata{u się W 
niewole woienna. Obwiń i ar o gwardyę ,iż. za
nadto po.twapiła - się ' Z ratunkiem sięWe W- 
ney, a drugich opuściła; KróE rozgniewo ł .się 
na te, i zniżył gwardyę na stopień- innych 
pułków.. Postępek ten oburzył krew -i', pocią
gnął zł sobą bardzo szkodliwe skutki dla Gu
sta w a Adolf aj albow*em słężyii W gwardyi 
synowie naypttiwszych i naymaiętnieyszycfc ro
dzin szlacheckich -i stanu mieyskiego, i mieli 
wielki wtływ. «a opirntę całego Krain, szcze
gólnie? zaś nsopiinię stolicy. Utrzyrouią, że 
iuż -na .wyspie Alandzkicy knowano coś 
przeciwko Królowi, i źe tylko dwóch dawnych 
Wodzów zdołało z trudnością wstrzymać od 
gwałtownych żkmschów gniewną popędliwość
roziątrzoney-młod zieży.

W takim składzie rzeczy, gdzie przez 
nieład, oooietaość, smutek i nienawiść wszyst
ko-©trętwiało , adaie się, źe lekki promień u- 
czuć wszystkich umysłów, odbił się także i o 11- 
tnysł Króla. Zły bieg rzeczy , a może niekiedy* i 
potaiewne u-czucic złego k:emwania onemi; 
wreszcie niechęć, czyli obojętność, która się.ma 
przedstawiała w twarzy nieiednego; przestro
gi i przełożenia, czynione od niektórych wier
nych i sumiennych mężów i sług; — wszyst
ko to robiło przecież wrażenie na iego umyśle 
i sprawiło w uporczywości i«gf“ i popędliwości 
córć z większą niecierpliwość. Lecz tę niechęć 
serca swoiego i smutny stan Bwniego losu, grze
bał Król głęboko sam w pobić. Zsmykił ón o- 
ay, shy nLe widział burzy, która czarne owoie 
chmury piorunowe niosła Da głowę iego. Ależ 
znowu czasami bywał wśród tych pieazic«ęść 
nadzwyczajnie wesołym, tak dalece , .że ludzie 
ozęsto mniemali iż rnuslał zapewne- naypomyśł-

nieysze odebrać wiadomości polityczne ; lecą 
'wtenczas nia robił óa nic więcey , -iak tyl&o 
czytał w odległych krainach i *w dalekich gwiaz
dach rozwiązanie przyszłości, która w S z we
ty; nie z pociechą zdawały się bydź łatwą do 
oćgadnieaia. Kiedy Fin 1 ajndy au odpadła , a 
Rossy_aie zagra tali A la n d i i i Norlandii, 
kiedy esady na flotach padały iak muchy, i kie
dy napróżno staram się o środki posiłkowe do 
notyej wyprawy, wtenczas zwrócił Król uwagę 
niepospolitą na H i s z p » n i i .ę , a r U ,8oc)ty na
zwał rokiem , który' rozstrzygnąć miał wielkie 
wypadki. Lecz ia**że aię nie zawodzą. v ra
chubach swoich nędzni śmiertelnicy 1 Wjcz'- 
trł óa był w objaśnieniu Ap kalipsy Doktora 
Junga upadek przeciwników swoich w toku 
1Ó09, aż oto sam zstąpił z tronu do więzienia. 
Od-dawna wyczytywał G u'sta w Adóirf z Biblii 
to, czego tan nie było, i zadawało etęso w 
ostatnie 1 latach pytania fizyczne, ast‘Ol g.ce.ne 
1 teozofięzne, któaym dziwowali aię-lndz e-; nas 
dewszystko zaś, zasadzał- zię, na objawieniach i 
proroctwach: Jun g aa

Sam Lud byc w podobnjmże stenie zim.-, 
iaey obóietności i poaęp >e.go otręt.wicu,a n * 
przyszłość. Sądy i widoki znakomitych osób, 
tiómffczenia i wystawiania postępków Króla, 
przechodzące aż do nayniiszey kktesy ludu; 
własne nieszczęście, bieda, -które czuł kazt 
dy u siebie i> widział; nakoniec przeczuwanie i 
wrpólne uczucie fatalnośei, która zdawało się 
w epoce owcy Krążyć na około, — wszystko 
to musi.ło zrządzić widziadła i pokazywania 
S'S dnehów. Tak ?’ę też-stało, ae Lud umdoii 
sic samcmi przeeguwaniami, strachami :i pro
roctwami, w które tefn węcey wierzono . im 
bardziey z dnia os dzień Zachmui rał się ofa- 
czaiący go horyzont. Szcaególniey rozeszli 
się.byłs wieść dawna o duchach., m anowicie o 
iednem widiiadle , które pokazało się było Ka
rolów SImu, a w klocem przepowiedziane bvdź 
miały krawe i zgroźne czyny, w czasie teraz 
doźytym Jeszcze pierwey,' nim myślano o o- 
wym czasie , o iego męźaclj 1 wydarzeniach, 
przechodziło Opisanie tego widziadła a niektó
rych rąk do drugich ialto rzadkeść poltty.^nu, 
chociaż nie wedziunO .o iego początku, >ć 
niektó’zy opowiadali, że pizcpisaDem zostało z 
pewnego oryginalnego dokumentu , znayduiące- 
6° się w Archiwum Pćpstwa W tych osta
tnich latach, po po^iększeDiu’wiary, o tom stra
szydle i okropności, powiększono także i ko- 
piie tey powieści, która była nagtęppir.cą:

Widziadło Karda XIgo.
Ja, Karol Jędrna »ty, dziś Król 

Szwedzki, byłem w nocy z daia i6go oa i^sty
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Gradńia od moiey melancholiczney cho
roby nagabywanym więcej, iak zWyczaynie. 
Obudziłem się o godzinie w pół do dwontstey, 
kiedy niechcący spojrzałem na ofeuo, i spo
strzegłem mocne światło w sali seymowey. Ka- 
tcncaas odezwałem się do Starosty P»ństwa 
Bjelkiege, który był u mnie w pokoiu: 
„Co to za światło w sali seymowey ? czy to 
me ogień wybuchnął ?“ Odpowiedział r»i na 
to: „O nie, N. Panie, -iest to światło xiężyca, 
które obiia się o okna.** Zaspokoiłem się tą 
odpowiedzią i obróciłem się dc ściany, abym 
nieć*: usnął; lecz nadzwyczayna opanowała mię 
lęhliwość, przewróciłem się znowu. naprzód, 
znowu spostrzegłem to światło i odezwałem się 
tu żn iwu: „Musi w tern koniecznie bydź eoś 
niedobrego?1 „Prawdziwis (rzekł wielki i u- 
kochany Starosta Państw. Bjelkie), eo tonie 
innego, iak x.iężyc.*4 Tey same? Jeb wili nadszedł 
Radca Państwa B, j c 1 k i e dowiedzieć się 
«ł rnożem zdrowia. Pytałem się i tego walnego 
męża: czyliby gdzis w sa'i srraowcy nie po
strzegł iukiego nieszczęścia łub oge:a? Odpo
wiedział mi na to po krótkżey chwili milcze
nia: „Nie dzięki niebu! sic to inne
go, iak blask jtieżyca, który sprawia, że 
się wydaie, ń.k gdyby w sali seymowey było 
światło.*' Uspokoiłem się nieco znowu, lecą 
gdy powtórnie tam poyrzałem, zdawało mi sie, 
iak g iybym wyraźnie widział, źe tam są l,i'zie. 
Wstał.-in przeto z łóżka, a zarzuciwszy szlafrok 
na siebie, poszedłem do okna i otworzywszy 
ic, widziałem , źe tam pełno świec iaśniało. 
Natenczas rzeblcm: „Coś tu się niedobrego 
święci. Spuśćcie się na to, że ten, có się 
Boga boi, nie na przyczyny Jiać się niczego 
w świecie. Idę więc tam dla dojściu, coby to 
feydź JBogłd.4' SKa-załem przeto przytomnym 
Beyśdź aa dół de Wachmistrza i prosić go, 
aby z kluczami przyszedł na górę.— Gdy przy
szedł, udałem syj W towarzystwie tego czło
wieka do zamkn:ętego taiemnego chodu, który 
się ciągnął nad pokoiem. moim, popr^wey 
stronie pokoiu sypialnej;** Gustawa Erycb- 
sona. *) Gdyśmy tam przyszli, kazałem Wach
mistrzowi drzwi otworzyć, lecz Z boiaźui pro
sił mię O łaskę, .abym go od tego uwolnił. 
Prosiłem potomStarostc I ani.twa, ale i ón wy
mówił stę od tego. NakoaieG prosiłem Radce 
Taństwa Orenstierna, aby te drzwi 0- 
tworzył, gdyż się iiiczcgt, nigdy nie lękał, lecz 
i ón odpowiedział mi: „Przysiągłem życic i 
krew p< święcić dla Waszej Król. Mości, ale 
nigdy ty oh drzwi eie otwierać.** Wtenczas i

•) Zapewne Gustawa Wazy Igo, Syna Eryeha
Wazy

la sam zacząłem się trwożyć, alero nabrał od
wagi, chwyciłem za klucze i drzwi otworzy
łem, gdzie zastaliśmy całą izbę, a nawet i po*, 
saozfcę wszędzie czarno pokrytą. I ia, i to
warzysze moi , wszyscyśmy drżeli. Poszliśmy 
potem ku drzwiom sali seymowey., Kazełem 
znowu Wachmistrzowi drzwi otworzyć , lecz 
prosił mię o łaskę , abym go ochraniał. Upra
szałem potem drugich towarzyszów, lecz wszy
scy prosili, aby mogli tego nie czynić. Wzią
łem uuteoŁZes sam klucze , drzwi otworzyłem, 
i zaledwie tam iedną nogą wstąpiwszy ,. cofną
łem ią raptownie nazad z przestrachu ; zasta
nowiłem się cokolwiek, a potem rzekłem. 
„Przyiacielej t hcecieź póyśdź ze mną, to zo- 
baczemy, co się dz-ee; może to Bóg łaska
wy chce nam coś objawić.'4. Wszyscy odpo- 
wiedzicii rai drzącemi słowy: „Dobrze, pój
dziemy tam.“ Wśzy-.cy wraz ujrzeliśmy stół 
wielki, na około którego siedziało ib godnych 
mężów ; wszyscy rozłożone mieli przed jobą 

jłrkihie księgi, a między nimi siedział Król 
miody w koronie na głowie i z berłem w rę
ka , nio maiący w/ęccy nad lat 16 lub 13. Po 
prawicy tegoż siedział Pat urodziwy i wysokie
go wzrostu, maiący około lat 405 twarz iege 
okazywała poczciwosc; po lewacy, siedział 
mąż sliry, maiący około lat 70. Osobliwsza 
rzecz była, że ten młody Król po kilkazroć 
wstrząsał głową, Hiedy ci wszyscy godni mę
żowie bili mocno iedną ręką w księgi swoie, 
Odw óciwszy potem od nich oezr rao e, po
strzegłem tuż koło stołu pień* koło pnia i ka
tów, którsy wszyscy mieli poodwracane ręka
wy ,od koszu, i ucinali głowy iedną po drugiey, 
tak , że krtw po całej posadzkę płynąć zaczę
ła. Bóg ieit świadkiem mćim że więcey iak 
btfisźń oczułtm; obejrzałem pantofle moie, 
czyli się we krwi ńie zbrodzyly, ale przecie 
tego nie było. Ci, którym głowy p.'ścinano, 
byłl po naywiększey części z młodzii źy szla
checki y. Odwróciłem znftwu i ztamtąd oczy, 
i postrzegłem iron za stołem w kącie, który 
był prawie, obalony,- a przy nim męża, który 
tak wyglądał, iok gdjby był Bządcą Państwa; 
miął óu około lat 40. Tictwiałem i drżałem, 
a cofaiąc się ku drzwiom , zawołałem: „Jakiż 
to itfst gtes Pan , co go mam usłyszeć ? Boże! 
kiedyż to s:ę stsć ran?11 Nie odpowiedziano 
roi ii a to. Z„ wołałem zno-r u: „O Beże ! kiedyż 
to ma nastąpić?14 ale mi enowu nie odpowie
dziano nic na to. Wszakże młody Król wstrzą- 
fł znowu kilkókrotnic głową , kiedy ci drudzy 

godni mężowie bili mocno w k nęgi Zawoła
łem znowu mocniej iak przody: „O Boże 1 kie
dy! to się stać nta? Bądźte wielki Boże miło-
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4c'ir, i oEjaw\*rak się' natenczas eacborać 
będzie potrzeba !“ Natenczas cdpowiedz-ił mi 
•w Król młody: „Nie w twoim się to stanie 
czasie, aie w czasie słonego Panui§vega po 
tobie; i będzie ón tego samego wieka i tey 
aaraej postaci, iak mię widzisz; a ten, który 
oto tu stoi , znamionuje, że Opiekun iego bę
dzie tak wyglądać, iak ćn ; a tron będzie W 
ostatnich latach opieki upadać przez mektó- 
rycb z młodzi selacbeokiey ; ale Opietun, któ
ry prześladować będzie młodego Pana w Cza
si® iego rzędów, uymie się wtenczas za spra
wa iego,, i ustalę naówczas tron tak mocno, 
ie nie było ieszcze nigdy tak wielkiego Króla 
w Szwecji, i nigdy nie będzie, iahim aię 
ten etanie; i Lud Szwedzki będzie szczęśliwy 
czasu jwoiego, « Król tlożyie rzadkiej staro
ści, zostawi Kraj bez długów,-i nadto ięszcze 
kilaanaścia miliionow w Skarbie swoim. Wszak
że1 nim będzie mógł ustalić się »a tronie , bę
dzie tak wielki rozlew krwi, iakiego ieszcze 
nie bjlo w Kraiu Szwedzkim, i takoż nigdy 
nie będzie. - Ty mu day dobre przestrogi, iska 
Król Narodu Szwedzkiego?'— Gdy to t-yrzekł, 
zniknęło wszystko, i tylko riy pozosta’i z na- 
»ze,„i świecami. Odeszliśmy w naywiększera 
zdumieniu , iak sobie Hasdy wystawić może, a 
przyszedłszy do j wey izby, któraśmy czarną 
piorwey widzieli, mc otrzeliśmy w mey iuż. 
żadnego kiru, lecz zastaliśmy wszystko w daw
nym , zwyczajnym porządku. Poszliśmy potem1 
na górę do moich pokoiów, i zaraz usiadłem, 
aby napisać następuiace upomnienia liktowne, 
tak, irk mogłem. {Upomnienia te leża zapie
czętowane ; maią bydź przez każdego Króla o- 
twierane, czytane i znowu pieczętowane.), I to 
Wszystko iegt pra wdę. Potwierdzam to osobi
stą przysięgą;, tak mi Boże dtpemóź!

K‘« roi J e d e n a stj 
Król w Szwecji.

Jako obecni oa miejsca świadkowie , v 1-
dzieliśmy to wszystko tak,, iak Jego Królewska- 
Mość określił; potwierdzamy to osobiste przy- 
aięda ; tak tf.iro Boże-dopomóż i

Kuro! B j,e I k i e-, U. W.. Bj e 1 ki e,-
Starosta Państwa; Radca Państwa.
A- Otcie ostierna, Potr Granslen,,

B dóa Pads' wa.- Wiee - Wachmistrz.-.
Sznzegób.-eysze przyw:ąaanie się Gust a- 

jra A doi fa- do Gr i pa h o>l mu, zostało- pruci* 
to objsśnionem.-

Gdy go aW yzio-no,. zaprowadzono go pier
wszej- nocy d» O' ro 11 i o • ia-o 1 m u ,. gdzie zo
stawał' dni łiFła ; potem, powieziono g« delejr 
we stolicy 1 o* Gri os b >1 m o, gdzie iuż mul 
as^tłbr czas, dc rozmysłu ii* nad leąeu twoum-

W Czerwcu z’ącŁ >ne z nim Małżonkę lega i 
dzieci, a ciny następuięcey, popłynęli wszyscy 
do Ni e «n i e C.

Wśród tey długiej niewól? swoiey, uspra
wiedliwił Król nieialo dawniejsze pos-ępki 
.awoie, .ile ie iabo Rtol mógł usprawiedbwić. 
Po pierwszych ćhwil-ich uwęzienia swoiegu, 
gdzie gniew, wściekłość i rospacz wprawi ły 
go w nadzwyczayne położenie , został znou 
tym samym, czein był, to iest: zimnym, roz
myślnym i uroczyście spokojnym, tak, iak gdy- 
hy się nic _nie stało. Kazał soriu opowiadać 
wszystko, co się dzicie na świecie , czytał 
wszystkie rapporty i protokoły względea swoicy 
oaoby, a kiedy najgorszą wywierano nienawiść 
ku niemu, zostawał zawsze przy zwyczajnej 
stałości. Lecz i wtenez»s główną książką , hiórą 
czytał, była Bibiiis, Nte iednego z trieuawist- 
nrkuw swoich przekonał, iź w samej istocie 
zdawało mu aię , że rządził. według, nsylepszey 
wienoraośoi sweiey i sumnienia ; iakoż to sa
mo oświadczył p^zed całym światem ; albowiem 
kiedy zgromadzone Stany posłały mu dokument, 
w którym zrzekły się na wieki iego- i iego Ro
dziny, napisał,, że go czytał ze ipokoy.nem 
sumnieniem , lecz oraz z nayboleśnioyszera uczu
ciem. T-kże i cnoty domowe, z których mógł 
z-wazę Poddanym swoim-dawać przykład, rzu
cały słaby blask- na niego w nieszczęściu. Kró
lowa,: była Panią bez wszelnich przywar, nayde* 
likatnifcysza, najpiękniejszą i naygodnioyszę 
kochania, a przez rzadka stałość umysłu dowio
dła', c« ta iest duma- wielhomyślna. Syn iegu 
bvł to obraz powabu- kwitnącej młodości. 
Blask Królowej ,. ałara, litość odbiisły się na 
innych. Tak wice iaho wygnanej puścili się 
z Ojczyzny w Kr sie obce , nie bez łez towa
rzyszących1, na które zasługuie wszelka , acz
kolwiek nie wolna od zarzutów wielkość; skf- 
ro tylko z takiej wysokości spada;

Orograficzna i tępo graficzna mappa 
Europy.

( Z gazety W i e don » k i e y. )■
Oz die Ziemi naszej, będąc óawnieyazemi 

i mnier nówiącemi,. aniżeli dsicie mieszkań
ców nueyże są peTjodach powitania onych- 
że ;esze«e- nieporównanie więcej, iak dziele 
Bodu ludzaiego w ciemności zagrzebane, i Je
dynie tylko na podaniach' i domysłach aassdzo- 
ne. Ich dokumentalni i pomuikumi aą zna/du- 
iące s>e we- wnętrznośoiach Ziemi skam isniało-' 
ści, położenia warsztw, ciągłości gór, nurty 
rze) „ i co raz zdarzające się- mórz edaiany.
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Podczis, gdy Cuvier o hieroglifach zrale- 
aionych sfcamienfałośii Właśnie wzmiazkuie, a 
nad geologiię wszystkich Państw i Gzęśsi 
Świata pilnie się pracnife, aby się z pojedyn
czych dostrzeżeń wnioski'o ogóle dzieiów Zie
mi z nieiaką pewnością wyprowadzić dały, i 
geologii? powszechną utworzyć mogły; je
den z szanownych Współobywateli naszych, C. 
K, Jenerał-Major, Baron Sorriot de l'ii < st, 
przywiódł do skutku myśl w tym względzie nie 
mniey wielką, gdy tak powiedziawszy skelet 
Ziemi naszey śledził, wynalazł i wyobraził. 
Jeszcze wro^u i8i5stym ogłosił ón był swoią, 
przez długi szereg lat zużyciem wszelkich, dla 
niego destępnyeh publicznych środków pomo
cnych , równie z tak wielkim mozołem iako i 
dokładnością zrobioną wielką o r og r a f i oz n ą 
i hydrograficzną m a p p ę Europy, .któ
rą Monarchom i Znawcom podówczas na Kon- 
gressie Wiedeń? kim zgromadzonym, do o- 
gladania przełożył.

Ta raappa, zawierająca 3o podziałów, każ
dy w kartach po 2 stóp i 6 Cali szerokości, 
wystawia bez względu na polityczny podział 
Ziemi, iedynie tylko zewnętrzne rysy, czyli 
fi zy o n o mii ę Europejskiej części Ziemi na
szey. Za pomocą tego obraza postrzegamy, 
że Systems gór na naąęey części Ziemi wido
me, doskonale może bydż porównane z ske
let en. zwierzęcym, któiego grzbiet, czyliTiay- 
dłuższe, przez żadną płynącą wodę nie przer
wane, a zatem bardzo właściwie przyro
dzoną groblą nazwane gor pasmo, wycho
dząc od Werchotuiyyskich gór z Hossyi, 
ciągnie się przez c>łą Europę w ulośnytn 
i przeplatanym kierunku aż do Gibraltaru; 
Ż3 od tego grzbietu njszey części Ziemi w le
wą i w prawą właśnie, iak gdrby ziolira. lunę 
gór pastna wychodzą, a na dolinach onychże 
według ich kierunku główne rzeki ku morzom 
płyną, tak, iż każda z tych rzek głównych ze 
strumieniami, które się w nią sączą, właściwe 
po obydwóch stronach groblami gór ograni
czone Państwo potoków' stanowi.

Porobione na mappie przedziały przez 
grrzyste i płaskie Kraie Europejskie , iako też 
tabelarycznie wykazane punfcta wysokośoi gor 
najznakomitszych , wakazuią wszędzie prze- 
micnpą wysokość grobel naturalnych.

Ponieważ ten pełen myśli prospekt i wier
ny obraz naszey części Ziemi, który dającej 
y‘o czuć z wielu stron potrzebie znajomości 
Eerai naszej, nie tylko w fizycznym, lecz 
także w wojskowym i politycznym względzie 
zaradzi; który górnictwu, sztuce budownictwu 
trudnego, zckładauiu gościńców, uauce o po

łożeniach gruntów (terrain), sztuce eaMada- 
nia warowni i sztui e woienney, ważne skzów- 
ki podaie; — ponieważ mow ę to dzieło we
dług wielkiey proporcji pieru otnpgo planu by
łoby za bardzo obszerne i drogie, przeto, a- 
żeby zrobć ie powszechnie uźytec/ntir., o- 
raz podstawą nauki ograficzney w Instytutach 
publicznego oświecenia , zmniejszył ie P. Je- 
Dcrel-Major B ron Sor mt na trzecią częśO 
rozmiaru, i wydał w rycinie n. czterech Lar- 
tach, których wzory pod okiem iego nu 
miedzi wyryte były. *) Rycina ieat ręką usła
nego Artysty, Jozefa Lista, bardzo pięknie £ 
doskonale zrobiona.

Ogół iest zjawiskiem, które przez dowcip 
prospektu, przez mozoł w wykonaniu, przea 
dokładność w przedstawieniu , przez rozmai 
tość wyl.,żętych widoków, przez wielkie obię- 
cie ich pożyteczności, i przez połączone zalety 
rysunku i ryciny, Austryackiey literaturze i 
sztucę narodowey sławę, a Jenerałowi Majoro
wi, Baronowi Sorjiotowi, największą za
sługę przynosi.

Miał ón zaszczyt złożyć to dsieło na a- 
sobnem posłuchania dnia a3go S.ycznia 1817 a 
J. C. K. Apostolskiej Mości, i otrzymać 
za to pochwałę najwyższą.

Mody Warszawski es
(Z gazety Warszawskiej.)

Numer J- na rok 1817,
Kolory . błado > różowy, lub lilia fana 

są bardzo w madzie; ktpelęszc, szubki, pióra 
do stroin , wszystko, nawet i twarze, powinny 
bydż bladego koloru.

Kapelusze zwykle aramitne czarne, ustro* 
ione bywaią trzema na krzyż białemi płaskie- 
mi piórami, albo ie zdobi funtzge ogromn.y 
formy ptaka ulatoiącego; CO należy do pier
wszej mody.

Przy czaruy-a łub łyczkowym kapeluszu 
daie się także biały yoile, czyli welon; nie
gdyś wierny protektor cezów skromnych, te
raz tylko dla zwyczaiu towsrzy iz niemy ich 
zręcznej igra.zki.

♦) Carte generale nrographiąue et hydrographr- 
cne de. 1’Europe, qui montre les orineipales 
rt- lificatións des montagnes, fleures et che- 
nuns , avec les principales yilles, dressee 
d’apres les meilleuresj cartes ces auteurs les 
plus accreditćs, gar Ie General Sorriot de 
L'kost» Yiercno



Szubki na tą zimę kolom karmazynowego 
łub ciemno - zielonego, e dyftyku, merynosa, 
a od biedy i a alepińo. — Kałanki tylko do- 
dzieraią; biel.is.thi , miłe dawnych ęr asów spra- 
Wuią przypomnienie, koty zaś Syberyysfcie na 
'wszystkich, niemal szubka :h widzieć się daią.

Bo tynki bardzo w modzis,na które spa
dała skromnie wygladaiace z pod. szubki białe 
pantalony, z. namarszczoną od doła falbanką.

Szale róż nego kolr.ru; z yykle icdnak 
ciemno. - zielony lab ponsowy, ostania szyię- 
piękney blondynki. Dowiemy się w krotce, 
aakii ■ od nowego, roku kupcy zapiszą w rachu u- 
Mach debet, i te będą najmodniejsze.

Mężczyźni rosną surduty aż po kostki 
długie, co im daie postać dwurodzayną ( am- 
phibie); surduty takowe maią kształt sp> dnie; 
wielu w nich chętnie chodti. Maleńki ka
pelusz i lorynotkifc uzupełniaią modnego Kawa
lera- . . ;

Ł K.
Numer TT.

Niestałość coraz bardziej ,w modzie ; w 
powietrzu nawet iest z razr zmiany, i tak nie
mal co dzień na przemiary raco deszcz, w wie
czór ir roz j Jęcz co gorzej, ta niestałość po
ry gjmowey, daie niby potrzebę częntey od- 
m:any w ubiorach damskich. I tak: ieźeli 
gimno niżey 4 stopni.,, to iui nie. szubki, ale 
widać kapotki i snrtuciki obstroione pelerynką 
Z axamitu czarnego , z-, podwóyireiB i potróy- 
nem gsrairowaniem z tiulu czarnego. Oszczę
dni mężowie zaglądeią często o» barometr, i 
Życzą sob.e stałego czasu . . ,

Jest b rdzo w modz’® bywać w Kościele,. 
« to ari bhżey, ani d«ley, ii.il u Kapucynów,, 
lUb u Pi ąrów , o dwónsstey. Książka pięknie; 
opr-wna leży spokojnie na ławce; modląca się- 
miałaby postać Magdaleny, gdyby m» nlutne 
tłodkie spoyrzenia .... . , Zdarza się też wi
dzieć z> m »at książki nabożnej pięknio*opraw- > 
ny sztambuch, czasem poezje Eernisa,. J o- 
rika, Sterna, i t. p.f

Do dobrego tonu należy, i»ivó łoje w 
teatrze Francuskim. Kiads mężowi, jeżeli żo
nie na ten kernawaf me chce n«jąć loży,, to 
pewna przyczyna do rozwodu w o złe o-

eyśt ie się, C o d e x Folio 108. Pożytek z 
BŁzęszczouis nie mały• ieżeli nie nabywa się 
1Sta myśli. w; soaich ,, t® przynajmniej weso
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łych , a do tego ubranie smaku delikatnego 
niezawodne, .i tev igfts&zhi słów tak teraz pu- 
trzebuey, bądź że żonie, lub żom mężo
wi ma coś dc wąrzupęhia'. Styl ten. nieco po- 
trrehninyszy w naszym, iak w dawnym wieku.

a^ęź.Gzyzni noszą różnorodne płaszcze ; 
wata , sukno, axamit, bruaza, futra, mańsze- 
stęr, wszystkie te artykuły akłsdaią. płat tez 
modny. 0

J. K,

Numer łll.^

Szpencer axamimy-czarny. do tego rob* 
krepowa biała, u dołu trzy razy garniiowans, 
iest strojnym ubiorem Dam na tę zimę.

Bilety wizytowe, zwykle po Francuzka pi
sane są lub drakowaue. Na ten nowy Rok 
Wieluź to Hrabiów przybyło!' W Imperium 
Mieinieukem tyle ich nie liczą , ile w naszey 
War sza wie. Na każdym bilecie, Mr lo 
Co iii te N. N, Mme la Comtesse N. N. 
pour felicitęr; Szlachty więc iuż nie ma w 
Polszczę, sann Hrabiowie,... Ale dli czegóż 
łatwiej zmyślamy w ięzyjju Fraacuzsini ńiszaa 
lub mówiąc: Mr le Co-tate, a mało kto śmie 
przywłaszczać sobie ten tytuł w ięsyku Pol
skim.

Modny powóz: iest to karetą, lub koca 
żółto - lakierowany , farmy czółna , wysoki, z 
wyzszem jeszcze torzesełMieni dla woźnicy, i 
cztery kotre wraz zaprzężone, czyli w poręcz, 
Ji tak zaprzężooeni 4ma rozhukanymi ruma
kami , wjeżdża rałedzieui.ec wypogodzony (iak-, 
by jutrzenka Rafaela na horyzont ziemski) 
do aiei D i a z d o w s k i e y luL na Miodową 
ulicę, patrząc prz‘ez lorynetką u« swego wo
źnicę. Ah!' gdyby się zj chać leszcze mógł s 
owym Panem Podkomorzym , wjeżdżającym na. 
Sejm Hlectionis- cum t o t a i n pe 111 e , 
<w bciokoaney kolesie, z- woźnicą w ferezyi, * 
hajdukami z guzami i pętlicami;, zawołałby 
Weteran szanowny- n» widok modnego ekwipa- 
żn: C temp ora! o mutstiones!

Kiedy, dwa poiazdy podobnie po cztery 
w rząd zaprzężone konie maiąct? , zjada się W 
Starem Mieście, zwylTe minąć się nie mogą, i 
ieden z nich cofłć się ciul i Ki akowską, drugi 
Nowomicyską bramą. Szkoda, że bramy i ulico 
Warszawy nie węższe!!.

J, K

kolr.ru

